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GAZETA LWOWSKA. 


z OO Rob TN O NTN TEA 
w Piatek dnia 15. Maia 1812. 


Wiadomości kraiowe. 


Ze Lwowa dnia 15. Maia. — Przeszłóy 
Niedzieli poświęcił JW. Jan Symonowićz, 
Arcybiskup Ormiański,. Jego C. K. Mości 
aktualny tayny Radca obraną Xienię tutey- 
Szego klasztoru PP. Benedyktynek, Przewie- 
lebna Abundancyę Rużycką; obrzędowi te- 
mu ż należytą uroczystością odprawionemu , 
assystowały Przewielebna Xieni PP. Bene- 

yKtynek Ormiańskich, i Przewielebna Prze- 
łożona klasztoru PP. Sakramentek, 

.  ZWięwnia d. 6. Moia. — Przeszłego mie- 
SIĄCA umarł w téy stolicy Radca nadworny 

acław Ferdynand Kawaler de Mitis, Mąż 
zdalnością swoią celuiący, w gorliwości swoićy 
o dobro Kraiu ‘niezmordowany, i rzadkiego 
charakteru, N.Pan znał i cenił zasługi zmar: 
łego, i bardzo nad stratą iego ubolówał, 
W dowód naywyższćy łaski swoićy darował 
N. Pan pozostałev wdowie ż000ZR.w(V, W., 
wyznaczył ićy oraz pensyę roczną 800 ZR., 
a każdemu dziecięciu rocznie 300 ZR. 

Podług wychodzącego tu nowego woy- 
skowego peryadycznego pisma (Neue mili- 
tirische Zeitschrift), zaszły w miestącu 
świetniu między C. K. Jeneraiami nastepuią- 
ce przeniesienia: JWW, Feldmarszałkowie- 

Orucznicy Frimont i Bianchi, tudzież 
JWW. Jererałowie- Majorowie Crennevil- 
le, Mayer, Lilienberg, Xiąże Aloizy 

ichtenstein, Rothkirchi Frenlich, 
przeznaczeni są do Galicyi. 

Z Pressburga d. 28 Kwietnia, — Arcy- 
Xiąże Palatyn, wyiechał z tąd d. 25 b. m. 
do Wiódnia. 

Dnia 20 b. m. odprawiło się gyme, d. 
Zigo 9gme, d, 22g0 99te, d. zggó Łoone, d. 
Z4gu |1orwsże, .a 2580 iozgie seyimowe 
„Posiedzenie, 
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Z Czech. — Roku przesz? ShA 
czeskie górnicze miasto Preshi 
płomieni. O tém nieszczęsnóm 
ludzi nader smutnóm zdarzeniu w ~ 
kowane opisanie, które tu wtém przyiemném 
przekonaniu udzielamy, że wielu Obywateli 
znaydzie sposobność przyłożenia się do spra- 
wienia ulgi cierpiącym nieszczęśliwym. ( We 
wszystkich 0. K, Kassach cyrkułowych w Gali- 
eyi, przyimowane są także w łġym zamiarze 
składki.) 

Ktokolwiekbądź przy uzdrawiaiącóne 
w Tóplitz źródle postradane nazad odzy- 
skał zdrowie, i znużone do dalszty życia 
podróży zahariował członki, ktokolwiek 9 
pielgrzymskim kiiu na cudna wstapił doline, 
gdzie wabiące okolice Ms:riaschein, Dux, 
Osseg, Oberlejtensdorf, Brix, Górkau, Kom. 
motau i Kaaden z pośrodka niziny zielono. 
ścią drzew owocowych ubarwionży wygląda- 
ią, ten uyrzał także przed sobą wznoszących 
sie pod same obłoki Czeskich kruszcowych 
gór pasmo, które w swoićy coraz daléy po. 
stępuiąc rozciągłości, Czechy od sąsiedzkiego 
Saskiego przedzielaią kraiu. ! 

Chropowatym iest grzbiet onych, a w 
ponurych iodłowych lasach przez większą 
roku półowe zima przemieszkiwa ; z tém 
wszystkiem żywi się tam iednakże po wsiach 
i miasteczkach, luboć oszczędnie, poczci- 
wego i pracowitego ludu garstka, — Nie tak 
iak żyznóy płaszczyzny mieszkańce, którzy 
z lichwą od dobroczynney matki ziemi swoie 
zwykli zyskiwać plony, ale pracą tylka i 
zawsze Cczuwaiącą starannością , w ciągłóy 
z niedostatkiem walce, utrzymuie taż garstka 
ludzi małe swe gospodarsi wo. 

Przy tkaczym lub pończochowym war- 
sztacie dorabia się męższczyzna chleba; albo 
też iako uzyty do kopalni naiemnik, z głębi 
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wnętrzności gór, ołowiu, żelaza i cyny wydo- 
bywa bryły, które potóm za pomoca naytęż- 
szych pieca płomieni do pewnego nagina 
kształtu; gdy tymczasem kobićta szczupłą 
uprawia rolę, a wieczorem przy świetle trza- 
ek pospołu z swoiemi córkami wrzeciono 
lub kołowrotek pracowicie okręca, albo zrę. 
czną ręką cienką nić w ogniwa ozdobnych ko- 
rónek zamienia. W kraiu płaszczystym zwy- 
kle cały skarb wieśniaka na polu spoczywa; 
tam ón ogrzówany słońcem a dćszczem ro. 
szony, wesoło wzbiia się w górę i doyrzówa; 
lecz w górach szczupły dóm tylko i warsztat 
składaią cały maiątek włościanina »* a jeżeli 
mu ie nieszczęgny iaki wydrze przypadek , 
całą iego nie tylko na teraz ruynuie pomyśl- 
ność, ale nadto przyszłćy ićy doyrzałości 
wszelkie niszczy zarodki. 

Trzykroć okropny w podobnymże sposo- 
bie, nieszczęśliwe-górnicze miasto EFresnitz 
Cyrkułu Saatz w Czechach, na dniu twszym 
Sierpnia zeszłego roku, dotknął przypadek. 
Do 400 domów sztuką ciesielską ozdobnych 
posiadało to miasto; poważny Ratusz, Kościoł 
i Fara, szanowna świątyni Pańska wznoszą. 
ca się na wzgórku, powiększały tego miasta 
ozdobę. Głośny dźwięk dzwonu z wieży Ko- 
ścioła, sprowadzał wierną gminę do ołtarza, 
a poranny dzwónek wyprzedzaiąc piewy ko- 
guta, do pracy kopalnćy powoływał górni- 
ka. Dostatnie żelaza miny, urząd zwierz- 
chniczy i kilka browarów utrzymywały ciągły 
ruch w pracy, a mieszkaniec Presnitzki 
mógł prawie zawsze spokoynie zbliżalącćy 
się oczekiwać zimy. 

Lecz niestety! z potęgami losu nie mo- 
żna nigdy wiecznego zawrzćć przymierza, a 
nieszczęście szybkim daży krokiem. , 

Dnia 1wszego Sierpnia spuszczało słonce 
swoie promienia iakoby ogniste strzały. Po 
swoich mieszkańce byli rozprószeni niwach, 
lub spokoynie przy at pracowali war- 
sztatach. — Jeszcze nie było południa, gdy 
smutnym ięknął głosem dzwón wieżowy w 
górach. Na to nieszczęście zapowiadaiące 
hasło, zwrócili wszyscy tworzliwe swoie spoy- 
rzenia ku górom. Czarne dymu chmury to- 
Czyły się ponad miastem. — Nadaremnym 
jest naywiększy pośpiech. — Ztrwożeni ie- 
szcze półowy nie ubiegli drogi, gdy wzmaga- 
iąca się ognista łona samych dosiegać zda- 
wała się niebios, i w iednóm oka mgnieniu , 
iakoby po zeschłćm ściernisku, od iednego do 
drugiego przebiegała wierzchołka, Przelęknio- 
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ny krzykiem nieszezęśliwych rzemieśinik, co 
tylko żywiące siebie zrąk swoich opuścił na- 
rzędzie i za drzwi dlawdalszćy wybiegł wy- 
wiady, aż oto własny swóy upałem słońca 
wysuszony dach, w ognistych Spostrzega plo- 
mieniach. — Gdziekolwiek oko spoyrzy, sa- 
mą spostrzega okropność. — Nikt ieszcze 
naymnieyszćy o gaszeniu ognia nie czyni 
wzmianki; ratunek własnego mienia, iest pićr: 
wszą i iedyną myślą. — Z lotnym pośpiechem 
w odlegleyszych domach, pościele, suknie í| 
sprzęty naydroższe chwyta nieszczęsny mie- 
szkaniec, i z niemi na ulice lub w domowe 
ogrody uchodzi. — Nadaremnie! Srożący się 
płomień , iakoby uderzaiący piorun, ściga 1 
tu zbiegłego, i na każdóm mieyscu z dymem 
w powietrzną krainę ostatnią iego unosi na-, 


„dzieję. — Tu chorobą złożony, w płonącćy 


ogniem budowli, głosem rozpaczaiącym woła 
o ratunek człowiek. Nie ma nikogo, ktoby 
się na to poważył. Tam znowu syn rzuca, 
się w pożar dla wyratowanią słabćy matki, 
którćy nogóm ostatnie przestrach odiął siły — 
lecz przed wstąpieniem ieszcze na próg, pada 
iuż bez zmysłów na ziemię. Inni w ogarnio- 
nćy ogniem odzieży i na pół spieczeni, ucho- ' 
dzą z okropnych płomieni. — Niezważaiącć 


„na własny maiątek, w towarzystwie iednego 


tylko Radcy śpieszy poczciwy Burmistrz ku 
zaiętemu iuż ógniem ratuszowi. Maiątek sié- | 
rót, straży publicznćy powierzony pićniadz; 
księga gruntowa, archivum, są teraz iedynym 
starań iego przedmietem, one to zniszczeniu 
wydrzćć usiłuie. — Za późno! Duszące dy- 
mu bałwany walą się na przeciw nim, i spy” | 
chaią nazad zagłuszonych po tleiacych 1uż 
schodach. — Jeszcze pićrwsza wśród tych 
okropności nie minęła godzina , a iuż trzy i 
czwarte części miasta okropny ogarnął po-| 
żar. Nie srożył ón się szczególnie od domu | 
do domu, lecz raczéy zdawało się, iakoby 
spadaiący z nieba dószcz ognisty, rozpościć: 
rał spustoszenie. Już znikły budynki szkoły 
i ratusza; w tém zerwany znagła wiatr po: 
rywa niszczący żywioł, a Kościoł iuż iest 
w płomieniach; wkrótce sirawiena przez nie, 
wali się wieża, i widać ognistym potokicm 
płynace roztopione dwony. 

- tém mieszkańce sąsiedzkich włości; 
zbiegaią się nieszczęśliwym na pomoc. Po: 
łaczonemi siłami staraia się założyć tamf 
srożącemu się pożarowi. Prozne usiłowanie: 
Mocnicyszy żywioł, tak własnie iak sitabą 
strzałą lekko ranny tygrys, z zazartym prze” 
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ciwko nim rzuca się odporem, Płomień o- 
garnia nawet po ulicach sikawki, i wszyscy 
cafaią się ludzie. Powszechne zniszczenie 
zdaje się bydź nieodzownóm. — Lecz zlito- 
wał się nakoniec Wszechmocny — i — w po- 
śród ciasnóy, ledwie kilka kroków szćrokićy 
uliczki, posłuszny skinieniu Naywyższego 0- 
gnisty zastanawia się koloss, 

Pięćdziesiąt cztery domy ocalone zosta- 
ły, ale 314 w przeciągu: do nieuwierzenia 
krótkiego, bo dwógodzinnego czasu, stały się 
łupem naywśriekleyszego pożaru. i 

Przerzadzać się nakoniec poczęły pło- 
mienie, i niebawnie sam tylko z pośrodka 
okropnóy perzyny gruby dym wybuchał; 
ecz i ten wkrótce zniknął , skoro słon- 
CE nastepuiącego poranku te smutne o- 
Świecito / zwaliska. Teraz dopiero kazdy 
Z nieszczęśliwych Śpieszyt dla wynalezienia 
przynaymnićy mieysca, gdzie niedyś stał dóm 
iego, lub pozbierania tych szczątków, które 
nienasycone zachowały ieszcze płomienie. 
Wśród jęków i płaczu wygrzebywał nie ie- 
den prawie iedyne pozostałe dobro, to iest: 
żelazne odolienpręty; a ten co na grobieswo- 
iego majątku wszystkich swoich mógł poli- 
czyć g'owy, i w radośnóm uniesieniu zawo- 
łać: Z moich mi nikt nie ubył! ten naygoręt- 
Sze V/szechmocnemu przesyłał dzięki. — Nie- 
stety! nie wszystkim ta słodka z ta iedyna 
dostała się w udziale pociecha! Tu bowiem 
matka swojego nadaremnie szuka niemowlę. 
cia, Tam mąż rozpaczaiący stratę swoićy 
Opłakuie małzonki; a komu do wewnętrznych 
przedzićrać s'ę wypadało gruzów, nie inączćy 
łak tylko po spieczonych na węgiel trupach, 
lękliwe prowadzić mógł kroki — i — któż 
opisać zdoła naysroższą syna rozpacz, gdy 
ciężarną swą matkę trzema nayukochańszemi 
Otoczona siostry, w piwnicy uduszoną znay- 
duje, Z pomieszanemi zmysłami błąka się 
Rieszczęsny tey familii oyciec, którego w 
obcéy krainie têm okropnóm  poselstwem 
niebaczny ieden zgnebił wożnica, 

Dwa tysiące Dieszczęsliwych obnażo- 
nych ze wszystkiego ludzi, i wystawionych 
na każdą powietrza zmiane, pod goićm nie- 
em dni kilka przepędzić musiało, póki w 
sąsiedzkich wioskach nędznego dla mich nie zna- 
€ziono przytułku. Przez nayskwapliw sze do- 
Stawienie żywności, zaradziły wprawdzie do- 
proczynne miasta: Kommotau, Kaaden, Kle- 
varle, Šebestianberg itn d., równie i saskie 
Siadiojci Jachstadt + Kruminste e4 , naygwał- 
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townieyszćy potrzebie; — ale — czyliż na 
długo? 

Ogołocona z zapasów i z wszystkich na- 
wet naydrobnieyszych sprzętów, bez narzę- 
dzi, bez dachu, bez pićniędzy, ta nieszczęśli- 
wa gmina , rozpaczy oddaną została, — Tuż 
i zima w tey ostrzeyszćy okolicy, swemi 
pobliskie góry pozaścielała śniegi, i tćm wię. 
céy do opłakanszego gminy tóy przyczyniła 
się bytu; — a przecież naymnieyszego dotąd 
do zwiezienia kamieni nie uczyniono przy: 
gotowania, żadnego ieszcze dotąd nie ścięto 
do budowli drzewa; bo któż iest wstanie za- 
płacić za naymnieyszy nawet wywóz drzewa 
z lasów odległych, które pogorzelcóm do bu. 
dowy tameczny leśniczy Urząd wyznaczył. 

Tysiąc rąk codziennie wznoszą się wo- 
łaiąc do «iebios o pomoc. — Tysiąc wybla- 
dłych, dręczonych troskamiiłzami zalówaiących 
się ludzi wśród rozpaczy żebrze ratunku. — 
I któż przed tym nędzy głosem, ucho i serce- 
Swoiezamknąć potrafi ? Mocna tylko w wspól- 
ubolewaniu i dobroczynności współoby wa- 
teli wiara, lud ten nieszczęśliwy dotychczas 
ieszcze od ostateczności wstrzymuie. — Oby- 
watele Austryi! Szlachetni ludzkości Przyia- 
ciele! Nie pozbawicaycież ich téy wiary, nie 
wydzieraycie im tży ostatnićy podpory. — 
Dosyć tego! Nie potrzeba Was wzywać do 
szlachetnego czynu. — Tu rzecz sama ra- 
czćy, aniżeli stowo przemawia do serca, — 
Wam tylko wiedzićć potrzeba , gdzie pomoc 
ofiarować należy, a luz łzy swoie ocićraią 
nieszczęśliwi, gdyż podtenczas upragnione od 
nich, iuż nie iest dalekićm wsparcie. 


Wiadomości zagraniczne. 
Francya. 


Z Paryża d. 25. Kwietnia, — Onegday 
odprawiła się w St. Cloud Rada Stanu pod 
prezydencyą N. Cesarza. 

Cesarz Jegomość poluiąc ostatnim razem 
w lesie St. Germain odwiedził szkołę iaz- 
dy, kazał stanąć przed sobą wychowań- 
cóm i czynić obroty woyskowe; oświadczył 
im. potćm swoie ukontentowanie i wydał 
rozkaz, ażeby większa część tych wycho- 
wańców do różnych pułków iazdy wcieloną, 
i natychmiast de Niemiec posłaną została, 

Xiąze Wice - Król Włoski, ziechał d, 
22. b. m. do téy stolicy; zabawił ón się 
gł nie, dokąd pitzybył d. 18. b. m. 
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tylko dwie godzin u Xięcia Camillo, jene- 
ralnego Gubernatora Departamentów zaal- 
peyskich. 

Journalde PE mpire donosi, że 
Król Jegomość Neapolitańnski ziedzie nje- 
bawnie do Paryża. 

Tenże dziennik wyraża także co naste- 
puie: „, Codzieńnie zgłasza się coraz wiek- 
sza liczba uwolnionych ze służby lub pen- 
syonowanych officerów, do składania za. 
wiązków rót powstania narodowego. Wielu 
także rodowitych Francuzów, którzy będąc 
niegdyś oficerami w służbie obcych mo- 
carstw , takową w skutku wyroku Cesarskie- 
go zdnia 24. r. 1810 opuścili, składają te- 
raz dowód wiernośći swoićy Cesarzowi przez 
to, że się o umieszczenie w gwardyi narodo- 
wśy dopraszaią. - 

Nowo urządzone roty pospolitego ru- 
szenia wszędzie iuż są w ruchu, 1 pociągną 
na mieysca swoiego przeznaczenia. 

Wyrok Cesarski d. 17. Marca wydany, 
zawićra statuty dla gościnnego klasztoru na 
górzę S$, Bernarda. W skutku tych po- 
winien każdy polróżny oirzymać wtym 
klasztorze stosownie do swego stanu pomie- 
szkanie, łóżko, opał, światło, iedzenie i 
napóy: gdy iaki podróżny podczas burzy i 
nawalnicy wychodzi z klasztoru i w dalszą 
udaie się drogę, powinni go zakonnicy wraz 
ze swoiemi służącemi wyprowadzać, Ró- 
wneyże gościnności powinni u nich doświad- 
czać osobno iadące osoby woyskowe. Za- 
kónnicy nie mogą nic przyjmować od po- 
dróżnych za czynione im usługi, a datki do: 
browolnie od podróżnych ofiarowane, do 
karbony wkładane bydź maią. Wspaniałość 
Cesarza tak ten klasztor wyposażyła, iż mu 
zadnego obcego wsparcia nie potrzeba. 

, Znadchodzących zrózżnych portów do- 
niesień widać dostatecznie, iż pomimo blo- 
kad angielskich handel nasz morski dosyć 
iest znacznym w stosunku do okoliczności 
czasowych; i tak zawinęło do Havre wbie- 
gu miesiąca Marca 38 okrętów francuzkich 
zróżnych portów, a wypłynęło 34 okrętów. 

2 Hamburga d. 25. Kwietnia, — Gaze- 
ta nasza dzisieysza umieściła pod napisem: 
>» ZSzczecina długi artykuł, wystawiaiacy 
szkodliwe skutki powiększonego od niciakie- 
go czasu przenoszenia się do Rossyi mie- 
szkahców niemieckich, pruskich, nadreńskich 
i t, d., aporównywaiący ich los zowemi e- 
migrantami nadrehskiemi a osobliwie wiir- 


temberskiemi, którzy na kilka lat przed re- 
wolucyą francuzką do Ameryki byli powy- 
chodzili. : > 


Związek Reński. 


Przechód. wóysk francuzkich tak pieszych 
iak i konnych, tudzież zak/adów, podwód 
woyskowych i t. d. przez Frankfórt nad 
Menem trwa ieszcze, do tego czasu. W szcze» 
gólności zaś przeciągnął przez to miasto œ 
20 Kwietnia szwadroh polskich ułanów, szwą- 
dron grenadyerów konnych i szwadron strzćl- 
ców konnych, które wszystkie należą do 
gwardyi Cesarskićy. Dnia 29go0 tegoż mie- 
siąca przechodził wielki tabor (wozy, za któ- 
remi woysko broni się wpotrzebie), a d. 24g0 
korpus 1600 ludzi polskićy piechoty. Tegoż 
dnia przeieżdzał przez HFrankfórt Xiąże 
Tarentu (Marszałek Macdonald), a d. 
25go Xiąże Belluno ( Marszałek Victor) 
i Xiaże Gdański (Marszałek Lefevre). 

Pomiędzy wieloma naładowanemi woza* 
mi ciągnącemi przez Frankfórt do wiel- 
kiego woyska, znaydowało się wiele takich, 
które sikawkami ogniowemi, składaiącemi 
się młynami wietrzuemi, deskami, szybami 
Szklannemi do ruchomych chat żołnierskich 
i t d: były naładowane i potrzebnemi do 
tego rzemieślnikami opatrzone. 


Xięstwo Warszawskie. 


Gazety Warszawskie donoszą pod 
d. stym Maia, że Król Jegomość Westfal: 
ski ziechał d. 2. t. m. w nocy do War» 
szawy, i stanał w przygotowanym na przy” 
ięcie iego pałacu Briihłowskim. : 
Towarzystwo Królewskie Przyiacioł 
nauk, odprawiło d. 30. Kwietnia drugie te- 
goroczne publiczne posiedzenie. Przytacza: 
my tu istotnieysze szczegóły zagaienia tegoż 
posiedzenia: W Suchedniowe i Samso* 
nowie założył Rząd znaczne fabryki stali; 
które iuż znaczną część broni woysku do* 
starczaią, — Wydział sztuk i nauk pięknych, 
zaiał się wypracowaniem rozpraw o każdym 
rodzaiu literatury; czerpane będą do tego 
wzory zdzieł narodowych, a wtych niedo- 
statku zobcych wzorowych pisarzy. — Ro- 
ku zeszłego utraciło Towarzystwo wielu wy“ 
soce zasłużonych Członkow, iako to: Jana 
na Lieveta, Professora matematyki wszko* 


le Inżynierów; Hugona Kołłątaja, zuan: | 
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go zróżnych dzieł uczonych, zlistów w cza- 
sie konstytucyinego Seymu do Marszałka 
Małachowskiego pisanych,i zrzutu waż- 
nych myśli o prawach natury; Ludwika Gu- 
takowskiego. Prezesą Senatu, iednego 
z pićrwssych ustanowicieli Towarzystwa, i 
gorliwego aż do śmierci o wzrost literatury ; 
©hreptowicza, byłego W. Kanclerza Li- 
tewskiego, wybornego więzyku polskim Pi- 
sarzą, i głębokiego Literata. 

„Oświadczono w imieniu Towarzystwa 
publiczne podziękowanie: Sołtykowi, 
Marszałkowi ostatniego Seymu, za oddany 
do biblioteki zgromadzenia Dyaryusz Seymu 
w Grodnie roku 1744 i Dyaryusz Seymu 
wWarszawie r. 1811, co poda wiele wa- 
Żnych wniosków do*dziejow; Cieszkow- 
skiemu, Assessorowi w Ilyrekcyi dóbr i 
lasów narodowych, za złożoną w gab.necie 
bistoryi naturalnóy szczękę nadzwyczaynóy 
wielkości iakiegoś iuż nieznaiomego źwićrza, 
Wykopaną pod miastem Kamieniec Ma- 
zowiecki,'przy zbiegu rzéki Bugu z Liw- 
Bł Julianowi Niemcewiczowi, Sekre- 
nóż OGPetu; za dar do biblioteki dzieła o 
ski potróynych roślinach; Przybyl- 
Kraj mu, Professorowi w szkole głównśy 
A a AE za przesłane tłumaczenie Ene- 
RZE ZAC Mecenatowi Wasiutyn- 
biec E przesłanie do biblioteki wiel- 

80, Ze stu kilkudziesiat tomów składaia- 
cego SIĘ niemieckiego dzieła pod tytułem: 
Powszechna Niciniecka Biblioteka < 

Nadmieniono potém o gorliwości 
tecznych Kraiowi fabrykantów; 
Biernackiego garbarza, 
nego po nazwisku) maywra płóciennika 
pako wic, żadaiących od Towarzystwa 
wiadomości o prędszym sposobie g Ą 
nia skór podług Rok, i s HE e aa 
nych środkach bielenia płócien ża 24 go- 
dzinach bez blichu; wiądamości te RZ 
im udzielone będą. 

i Dla zastąpienia mieysca Członków zmar- 
ych, wybrało Towarzystwo z Członków 
przybranych na czynnych: Józefa Siera- 
j owskie 80 zaleconego wygotowaniem ró- 
Znych do Roczników rospraw, teraz zaš zay- 
Lzlegą SIĘ zbiorem życia sławnych Pola- 
SEE JEDEKĆ autora rosprawy o Budow. 

cwie, a  prdculącego już od kilku lat 
nad dziełem o Architekturze starożytnych, 
£ zastosowaniem oneyże do terażnieyszych 
Czasów; Józefa Celińskiego, Professora 


uży- 
d . maystra 
i (niewymienio. 


3:9 Pe 


chimii w Warszawie, który piśrwszy wydał 
w polskim ięzyku użyteczne Farmacyi 
dzieło, i od kilku lat w bezpłatnóm naucza- 
niu młodzieży w wydziale lekarskim, pu- 
bliczną pełni wysługę; Jana Tarnowskie- 
go, znanego zlistów swoich o ogrodach, i 
zprzełożenia księgi Cycerona: O Starości, 
a teraz zaiętego opisaniem dziejów panowa- 
nia Walezego Henryka i Stefana 
Batorego dla przyszłćy nhistoryi, któ- 
ra Towarzystwo wygotować przedsięwzieło; 
Wicentego Bandtkiego, Notaryusza i Pro- 
fessora prawa, zasłużonego Kraiowi przez 
dzieła o nauce praw polskich, o użyieczno- 
Ści praw rzymskich, I przez wydany zbiór 
rospraw o przedmiotach prawa polskiego; 
Koźmiana, Referendarza w Radzie Stanu, 
zasłużonego Towarzystwu przez prace do 
Roczników, i znanego przez poema: Zie- 
miaństwo. 

Na członków do klassy przybranych, 
wezwani zostali: Hennig, Professor histo- 
ryi powszechnóy wKrólewcu, Dyrektor 
taynych archiwów Królewskich i Biblioteki 
Wallentrowskiey; przedsięwziął ón obszórną 
historyę Xiestwa Kurlandzkiego, wydał pićr- 
wszy tom ważney kroniki pruskićy Dawi. 
da; i zebrał wtym roku krótki zbiór dzie- 
iów Jazwingów. — AN astasiewicz, 
Sekretarz w magistraturze publicznego wycho- 
wania wRossyi; udzielił ób Towarzystwu 
dzieńniki więzykn rossyiskim przez siebie 
wydawane, a użytkuiąc z biblioteki Za łu- 
sk ich w Petersburgu, zairudnia się wygoto- 
waniem Bibliografii polskićy, —Felicyan Bier- 
nacki; zbićrał ón przez kilka lat wSzwecyi rę. 
kopisma tyczące się dzieiów polskich, które 
teraz bibliotekę Xiążąt Czartoryskich 
w Puławach zbogacaią. — Poullin, znany 
zszacownych dzieł swoich o niektórych czę- 
ściach wyższdy matematyki, pisanych w pol- 
skim ięzyku, — X. Kraiewski, zasłużony 
Kraiowi przez wychowanie młodzieży, i zay: 
muiący się opisaniem panowania Jana Kazi- 
mierza. — Stefozyusz, Professor ięzyków 
i literatury starożytnych w Liceum Warszaw- 
skićm, Członek Towarzystwa elementarnego 
i autor dzieła: Tyrocinium linguae latinae.— 
Fiałkowski, autor dzieła o Chirurgii 
w ięzyku polskim, — Antoni Czeretowicz, 
Lekarz woyskowy, zaymuiący się tłumacze- 
niem na ięzyk polski rosprawy o moro - 
wém powietrzu przez uczonego Lerneta, 
napisanóy, a przez Towarzystwo ( War- 
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szawskie) uwieńczoaćy, — Hofman, Pro- 
fessor Botaniki w wydziale lekarskim War- 
szawskim, znany zswoićy gorliwości © za- 
prowadzenie w Kraiu rękodziel i fabryk, zktó. 
rych sam kilka kosztem swoim założył i 
utrzymuie. 

Monitor W estfalski donosi pod 
dniem 16tym Kwietnia z Kalisza, co na- 
stępuie: „ N. Król Westfalski przybył 
tu d. 13. b. m, o godzinie gtćy wieczorem. 
Wczoray i dzisiay oglądał 1wszą i 2ga dy- 
wizyę woyska Westfalskiego. Żołnićrze przez 
nayżywsze okrzyki okazali radość, iaką im 
obecność ich Monarchy sprawiła. Waysko 
Westfalskie aż dotąd zawsze w nay większym 
porządku odbywaiąc drogę, z stałością po. 
niosło wszelkie trudy; nie ma wnDiem pra. 
wie chorych, ** 


Prusy. 


Z Berlina d. 5. Maia, — Xiąże Reggio 
(Marszałek Oudinot), wyiechał z tad d, 2, 
b. m. przez Küstrin na mieysce dalszego 
swego przeznaczenia; kilkoma dniami wprzó. 
dy wyruszyła równie ztćy stolicy CZĘŚĆ 2go 
korpusu, zostaiącego pod iego rozkazami, 
Pomieniony Xiąże nabył przez 5ciotygodnio- 
wy pobyt w Berlinie prawo do powszechne- 
go szacunku i wdzięczności wszystkich oby- 
wateli, za utrzymanie dobréy karności w swo- 
im korpusie. 

Dnia 29 p. m. przybył tu Xiąże Taren- 
tu (Marszałek Macdonald), a nazaiutrz 
Xiąże Belluno (Marszałek Victor). 

Dla wóysk francuzkich i sprzymierzo- 
nych, zakładaią w Marienwerder, Marienbur- 
gu, Elbingu i Palplinie lazareiy. 

Z Wrocławia dnia 29. Kwietnia. — Xiąże 
Karol Mecklenburg Strelitz, Król: pru- 
ski Pułkownik i Brygadyer, przyiechał tu 
z Jenerałem Feldmarszałkiem Hrabią Kal- 
kreuth. l 

Z Królewca d. 26 Kwietnia. — Wczoray 
przyiechał tu z Memla ze świtą, swoią 
Król. pruski Jenerał piechoty Gravert. 

We wsi Kruglanken do amtu Popiol- 
leńskiego należącóy, rośnie w dołach około 
młynow mnóstwo tatarskiego ziela (Kal- 
mus). Z niedostatku paszy, poczęli mieszkań- 
ce korzenie ziela tego wykopywać rydlem 
żelaznym, aoczyściwszy ie, pokraiawszy dro. 
bno i zmieszawszy z sieczką, karmić nićm 
bydło, konie i owce. Zwierzęta zasmako- 


wały w téy paszy i były przy nićy zdrowe, 
owce zaś stały się tłustemi iedząc samo ko* 
rzenie tatarskiego ziela. Teraz karmia w ca- 
łóy wsi tym sposobem bydło, a nie ieden 
włościanin nie miałby iuż był dotychczas ani 
iedney sztuki bydła, gdyby nię korzystał z ko- 
rzeni pomieuionego ziela. 


Szwecy a. 


Król Jegomość Szwedzki, ziechał dnia 
11 Kwietnia doOerebro. Zanim nadiechali z 
Królowa i Królewic Nastepca tronu z Xieciem 
Sudermanii, synem swoim. P 

Dnia 13 Kwietnia kazał Król ogłosić w 
Oerebro otwarcie Seymu; poczćm miano. 
wat Marszałka seymowego i Mowców Du. 
chowieństwa, 


Rossya. 


Prezydent Rady i Kanclćrz Państwa 
Hrabia Rumiańców, Prezydent departa- 
mentów praw, aktualny tayny Radca Hra- 
bia Koczubey, i Prezydent departamen- 
tów woiennych Jenerał Hrabia Arakcze-= 
jew, zostawać będą przy boku Imperatora 
Jmci, i sprawować szczególne  poruczenia 
od czasu wyiazdu iego ze stolicy. 

,,. Na Prezydenta Rady Państwa po wy- 

ieżdzie Imperatora ze stolicy, wyznaczonym 

Ea Jenerał - Feldmarszałek Hrabia Sołty- 
ów. 

Pułkownik Zakrzewski iest Dyrekto- 
rem kancellaryi udzielney przy Ministrze 
woyny. 

„  Wczasie niwbytności Ministra woyny, 
kierować będzie departerńentamt woienneimi 
Xiąże Gorczakó w. 

Teraźnieysza potęga woienna Rossyi, 
iest następuiąca : 

Piechota; 6 pułków Gwardyi, które 
19 batalionów formuią , 13,933 ludzi; 14 
pułków Grenadyerów, 42 batalionów, 30,800 
ludzi; 97 pułków Muskietyerów, 291 batalio- 
DOW, 213,400 lL; 5o pułków Strzelców, 15a 
bat., 110,000 l; ogółem 176 pułków, czyli 
502 bat, i 368,133 ludzi. — Woysko mor- 
skie także do służby lądowey urzą- 
dzone: 1 batalion Gwardyi morskićy, 733 
ludzi; 4 pułków morskich, czyli 12 bat., 
8,800 l; 1 bat. morski Kaspiyski, 700 l; 
8 ekwipażów okrętowych Gwardyi, które 2 
bat. formuią, 1400 lL; 86 ckwipażów okrę- 
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towych flotty, czyli 86 bat., 60,200 I.; 8 
ekwipazów wiosłowyck flotty, czyli 2 bat, 
1,400 ludzi; 6 ekwipażów ciężarowych fot- 
ty 1 bat., 700 1. ; ogółem 1o5 bat.; 73,933 
udzi. 

lazda: 6 pułków Gwardyi formuią. 
«cych 30 szwadronów, 5,142 lL; 5 pułków 
Kiryssierów, 40 szwad., 6,856 l; 36 pułków 
Dragonów , 180 szwad., 30,852 1.; 11 puł- 
ków Huzarów, 110 szwad., 18,678 l; 5 
„A Ułanów, 5o szwad., 8,490 l; ogó- 
em 70,018 ludzi. —K oza cy, 92 pułków Doń- 
skich, 46,000 1.; go Urałskich, 15,000 1.; 
10 Grobeńskich , 5,000 l.; 20 Orenbur- 
skich, 10,000 l; 10 Syberskich, 5,000 l; 
8 pułków iazdy tatarskićy, 4,000 1.; 2 Tep- 
tarskióy, 1,000 l; ogółem 172 pułków 
86000 ludzi. 

Artyllerya: 1 brygada (brygada skła. 
da się z 2 kompanii ciężkich, 2 lekkich, i 
1 konnćy) Gwardyi, 1,188 l; 27 brygad 
artylleryi polnćy, 32,076 l., to brygad od: 
wodowych, 11,880 lL; 4 brygad składowych, 
4,752 1,; 6 brygad artylleryi morskiey, 7128 
l; 76 -kommend artylleryi zatogowćy ; 13 
kompanii konnéy kozackićy ogołem 69,644 
ludzi, które prawie przy 3,592 działach pol» 
nych czynią służbę. Tudzież 2 pułki Pio- 
nierów, razem 4,611 1; 1 korpus Pontonie- 
Tow, 1,756 ludzi. 

lo tego 2 urządzone korpusy od- 
wodowe dla pićrwszćy linii, ogółem 99,330 
ludzi wynoszące, z których 80,247 1. dla 
piechoty, 11,560 dla jazdy, a 7,523 dla ar- 
tylieryi iest przeznaczonych; urządzone 
odwody na drugićy linii,- wynosza 50,000 
1; wóysk załogowych iest 77,664 ludzi. O- 
gółem więc 899,927 ludzi bron noszących, *) 
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Podług wiadomości z Semlina pod 
d. 13. Kwietnia, panuią w Serwii od nie- 


RZ |... KIW > W mk 


*) Więcey otóm można doczytać się w gtym 
Poszycie nowego pismu beryodycznego woysko- 
%wcgo (Neue militarische Zeitschrift) na rok 
1812, a mianowicie w tregciwey i wielce inte- 
resuiącdy rospratwie P. Welde n, C. K. Ma- 
lora przy sztabie Jenerała  Kwatermistrza: 
ð ustanowieniu woy skowem w Ros- 
"JE na początku roku t8i2. (Ztóy ro- 
sprawy iest wyięta powyższa wiadomość.) 
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iakiego czasu dosyć wielkie rozrachy tak da- 
lece , iż kilkanaście familii nie życzą sobie 
zostawać pod rządem swoich naczelników. 
Powstało około 40 powiatów , które wy. 
rażnie swoim przełożonym oświadczyły, iż 
wolą sie raczéy znowu Turkóm poddać, iak 
ięczóć dłużćy pod iarzmem swoich rodowi- 
tych i chciwych Dowodców, Prócz tego, 
że więcéy teraz iak przedtćm płacą podat- 
ków, muszą także w każdćy woynie wła- 
snym się utrzymywać kosztem, czego nie 
znali pod panowaniem Tureckićm. Z natę- 
żeniem oczekuiemy wypadku tego krytyczne- 
go zdarzenia. 

Rada Serwiańska nakazała niedawno 
wstrzymać się od kupowania żywności dla 
wóysk narodowych i rossyiskich. 

Póznieysze doniesienia zPeterwar- 
dynu pod d. 20. Kwietnia są następuiącćy 
treści; ,, Podług wiadomości dopieroco na- 
deszłych, wybuchnęły w Serwii na nowo 
rozruchy, które ustały były na nieiaki czas 
2 powodu zaszłych negocyacyi; rozruchy te 
rozszćrzyły się także w powiatach Walie- 
wowskim i Belgradzkim tak dalece, 
iż teraz pięć powiatów do buntu należóć 
maią, Mładen Millovanovich, będący 
ieszcze dotychczas głównym nieukontento- 
wania przedmiotem, wyiechał podług zapew- 
nienia niektórych osób z Belgradu przed 
kilkoma dniami do Semendryi, inui zaś 
mówią, że sie udał do Topoli, 
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Rossyiski Radca nadworny Pan Juliusz 
Klaproth, syn wielkiego Chimika Ber- 
lińskiego, znany zswoich głębokich wiado. 
mości iezyka chińskiego i innych ięzyków 
wschodnich, przedsięwziął r. 1807 i 1809 
zzlecenia rossyiskićy Akademii umieiętności, 
podróż do Kaukazu i Georgii. Opisa- 
nie téy ważney podróży wyszło w Lipsku 
ostatniego jarmarku wielkonocnego we 2 to- 
mach w ięzyku niemieckim , a Czytelni: 
kóm téy Gazety będzie zapewne miło otrzy- 
mać o tém niektóre wiadomości wyięte z Ga- 
zety powszechnćy, gdyż opisamie tey podróży 
nie przyszło ieszcze dotychczas do Lwowa. 
„, Od roku 1783, gdy Król Irakli (Herakliusz) 
z wdzięczności za daną sobie przeciw Turkóm 
i Lesgióm pomoc poddał się Katarzynie Il, 
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doyrzéwał wPetersburgu proiekt zhołdo- 
wania z czasem rossyiskiemu berłu całego 
Kaukazu aż do rzćki Araxes. Co więc 
zacny GiildenstAdt, któremu podczas u. 
łożanego wr. 1767 powszechnego obieżdzania 
Państwa rossyiskiego, prowincye pograniczne 
między Kaspiyskićm i czarnćm morzem przy: 
padły. z przyczyny zawcześnćy Śmierci 
swoićy tylko bardzo niedokładnie opisał, i co 
awanturnik Reineggs ledwie powierzchow- 
nie tknął chciwćm paradoxów piórem, po- 
winno było ieszcze daleko gruntowmey bydź 
dochodzonóm. Chciano te kraie nie tylko fi- 
zycznie Ściślóy poznać, lecz także dowie- 
dzićć się dokładnie o obyczaiach i wzaiem- 
nych  stosunkac mieszkańców  Onychże; 
gdyż co badacze natury podczas prywatnych 
podróży do Kaukazu od owego Czasu po- 
strzegali, nie doszło wiedzy wielkićy Publi- 
czności. Hrabia Jan Potocki, mąż dla u- 
mieiętności tak wiełorako czynny , odprawił 
T; 1797 i 1798 dla swego własnego Ukonten. 
towania interessuiącą podróż do Kauka. 
zu; a maiąc Pana Juliusza Klaprotha 
w świcie swoićy w owóćy do Chin podiętćy 
podróży, (która mu sie nie z iego winy nie 
poszczęściła) i poznawszy zdolność tego mę. 
aa, proponował go Ces. ross. Akademii u- 
mieiętności za nayzdatnieyszego do przedsię- 
wzięcia podróży do Kaukaau. Plan iego 
przyjęła Akademia, a P. Klaproth udał 
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się wśrodku Września 1867 przez Moskwę 
do Starych - Czerkass, głównego miasta Ko: 
zaków nad rzeką Don, tudzież przez połu- 
dniową stepę do Georgiewska, główne- 
go miasta nowćy kaukazkićy gubernii. Tam 
zbiórał nayważnieysze wiadomości od Czer- 
kassów i narodów mieszkaiących w stepach 
po tamtćy stronie E ku baru, obieżdzał 
rozwaliny Madsharu nad Kumą, źródła 
mineralne KaukazuiBesztau, oraz 

rzedgurze łańcucha Kaukazkiego nay- 
liżey północy leżące,  Obieżdzał także Te. 
rek aż do iego zródeł śniegowych; w Tyf- 
lis oczekiwał w zimie roku 1808 łepszóy 
pogody, i powrócił z tamtąd przez Mzchtą, 
Muchran i Achalgort aż do 
zródła Ksani, a potóm przez Kol: 
wzdłuż Araqui do Tyflis, poniewa% to 
miasto od tego czasu, iak zaniechano planu 
obieżdzania wschodnich okolic Kaukazu, 
główną było kwatéra, z kąd także obieżdza- 
no i dochodzono dokładnie wielka i małą 
Kabardyę. Zebrano w znacznćy liczbie 
nayrepsze wiadomości o Ossetach, Ki» 
stach i Dugorach, o próbach mowy, sta- 
rożytnościach i osobliwościach wszelkiego 
gatunku. Bardzo usłużnemi okazali się po- 
dróżnemu OO. Jezuici, którzy maią w Mo* 
sdok u dóm professyi i staranie akoło tam- 
teyszego katolickiego kościoła, 
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Metcorologiczne postrzeżenia we Lwowie od 11. do dnia 


a 


13. Maia 1812. 


nS Czas po- Ciepłomierz | Witgocio, Kierunek Wia- Odmiany 

5| Iy | PAPA Reaumura. | mierz, | trów. powietrze. 
| Wsch. Słońc.| 28. i, 7: | t 8, 4. | 64,3. | P.Z.Z.i Z,słań. i | chm, dasiczyń. 

uille. popołud.| 28, O, 11.4 t 17, 8. 55: 3. z sredni (sred. | chin. deszczyk. 
i0. w nocy | 28, 1, 2.) t 9 5: |_09» 0%, Z. słaby | pogoda. 

| | Wsch. Słońc.' 28, 1, 3. WA 4. | 700 l T | chin. wiel, rosa, 

a2i2, po połud. | 28, O, 10. „Ja 43, ô. Po. słaby pogo:la. 

| lio w nocy | 28, 0, 6. | t 15, +. | 531 5: | Po. IY. słaby lekkie chmury. 

"| Vscż. Stoje. 28, 0, os Por "mr;> 7. | 165,04: Po.W. słaby isredni| rzadkie chin, 

gli, po połud.| 27, 11, 9. | F22, gi 44 7. Po. Po. IV, słaby pochmurno. 

| 10. w nocy | 27, 1a, 6. | t 14, 7. | 60, 5. ory | lekkie chmury, 


4 rd z 
W Kantorze Gazety można dostać dwa eremplarze tegoroczny Gazety Lwowskićj 
na pięknym pocztowym papicrze, Exemplarz ieden od 1 Stycznia do ostatniego Grudnia r, l 


kasziuie 32 Z. R. w W. W. 


